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Zielona linia. Sztuka spotkania

,Zielona linia” to projekt oparty na dialogu, ktéry nawiazat sie w trakcie warsztatéw, spotkan,

spacer6w. Dialogu, ktéry czesto byt wielogltosem, przebiegal na wielu poziomach.

Przestrzen dialogu zostata stworzona przez wspaniata, miedzypokoleniowa grupe uczestnikéw,
ktérzy przyjeli nasze zaproszenie do wziecia udzialu w tym wieloetapowym spotkaniu. Dzieki
ich zaangazowaniu, otwartosci i checi podzielenia sie swoimi wspomnieniami z lat dziecinstwa
i mtodosci powstat zupelnie nowy, intymny szlak na mapie Krakowa.

Do projektu zaprosiliémy grupe senioréw oraz mlodziezy, ktéra wskazala nam wazne dla siebie
miejsca na terenie Krakowa. Od marca do grudnia 2010 roku uczestnicy pracowali z tekstem jako
narzedziem, ktére postuzylto im do wymiany wspomnien zwigzanych z wybranymi zakatkami.
Obecny stan tych miejsc utrwalili oni na fotografiach. Powstal w ten sposéb material, ktéry
ztozyl sie na niniejsza publikacje.

Wspélnym mianownikiem wszystkich spotkan, warsztatéw, wycieczek bylo odnajdywanie
przestrzeni wypoczynku na terenie Krakowa. W miescie stereotypowo kojarzonym z zabytkami
szukali$my terenéw zielonych: parkéw, dzikich plaz, $ciezek rowerowych i miejskich ogrodéw.
Zebranehistorieiwspomnienia méwig o miejskich ,przystaniach”, miejscach schronienia. Sledzac
opowiadania uczestnikéw, obserwowalismy, jak z prywatnych wspomnien wytania sie bardziej
ogélna historia zmian w tkance miejskiej Krakowa na przestrzeni ostatnich kilkudziesieciu lat
- tak wielu miejsc juz nie ma lub tez zmienily swoje przeznaczenie i charakter, podczas gdy inne
dopiero powstaja.

Oddajemy w rece Czytelnikéw zapis rozméw przeprowadzonych w gronie uczestnikéw projektu,
dotyczacych miejsc, ktére uznali za wazne i o ktérych chcieli nam i sobie nawzajem opowiedzieé.
Mamy nadzieje, ze wyznaczone przez nich punkty na mapie zacheca Czytelnikéw do tworzenia
wilasnych szlakéw. Do poszukiwania $§ladéw pozostawionych przez wspomnienia tych, ktérzy

potrafia siegnac pamiecia daleko wstecz, jak i odnajdywania zupelnie nowych.
»Zielong linig” polaczyliémy miejsca istotne dla uczestnikéw, wazne, zapamietane. Publikacja

zawiera ich historie. Laczy tez dwie grupy pokoleniowe opowiadajace o swoich miejscach

i pozwala stworzy¢ wspdlny szlak.

Anna Borejczuk, Anna Grajewska

The Green Line. The Art of the Meeting

The Green Line is a project based on a dialogue which developed during workshops, meetings and

walks. A dialogue that often involved many voices, proceeded on many levels.

The dialogue space was created by a great intergenerational group of contributors, who had
accepted our invitation to take part in this multistage meeting. Their commitment, openness
and willingness to share memories of their childhood and youth resulted in a completely new,
private route on the map of Krakow.

The project involved a number of senior citizens and young people, who told us about the places in
Krakow that are important to them. From March to December 2010 the participants worked on
their writing as an instrument allowing them to exchange memories associated with the selected
locations. They took photographs to record the present condition of these places. The resulting
materials made up the contents of this publication.

The common denominator of all the meetings, workshops and trips was to find recreational space
in Krakow. In a city conventionally associated with historic buildings, we looked for green areas:
parks, wild beaches, bicycle lanes and urban gardens. The stories and memories collected here tell
of city “havens,” places of refuge. As we followed the participants’ stories, a more general history
of changes in Krakow’s urban fabric over the last several decades began to emerge from their
private recollections. We realized how many places are now gone or have changed their character
and purpose, while others are only just being created.

We give you a record of discussions held among the project participants about the places that
they considered important and were willing to tell us and each other about. We hope that the
points highlighted by them on the map will encourage the readers to make their own routes;
to look for traces left by the memories of those who can go far back in their minds, and to find

completely new ones.
With the Green Line we have connected the places that matter to the participants and remain in
their memory. This book connects their stories. It also brings together two generational groups

that talk about their places to create a common route.

Anna Borejczuk, Anna Grajewska
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OKOLICE GMACHU GLOWNEGO

MUZEUM NARODOWEGO W KRAKOWIE\

Opowiadata: Malgorzata Buyko
Wystuchata: Weronika Karska

W Krakowie, miescie zabytkéw i miejsc niezwyklych, kazdy moze znalez¢ to swoje, szczegdlne.
Dla mnie dzi$ takim miejscem jest Kazimierz ze swa specyficzng atmosfera, ale o moim zyciu
zadecydowal... plot, a wlasciwie to, co bylo za nim. Miatam wielkie szczescie by¢ wowczas
czesto pod opiekg niani, ktéra poswiecata mi wiele czasu. Jej ambicja bylto zapoznawanie mnie
z r6znymi tajemniczymi miejscami w Krakowie, oczywiscie w czasie wolnym od przebywania
w przedszkolu, ktére znajdowalo sie przy Parku Jordana. By¢ moze, jako urodzona wilnianka,

niania przy okazji sama poznawala nowe wtedy dla niej miasto.

Pamietam wiec podréze tramwajem, ktérym jezdzity$my od petli do petli, oraz wyprawy
na piechote do parkéw — Krakowskiego, Jordana - czy na Blonia. Miejsca te wydawaly mi sie
niestychanie odlegte od naszego domu przy ulicy Urzedniczej, a takze trudno dostepne, gdyz
autobusynr 114i119jezdzily tam bardzo rzadko. Mozna tez bylojechaé tramwajem nr 0. Pewnego
dnia, podczas wyprawy Alejami, gdy juz docieraly$my do Blon, zatrzymatam sie i z wielkim
zaciekawieniem zaczelam zaglada¢ przez szpare w plocie stojacym za wielka budowla. Dziwne
to bylo zainteresowanie wobec innych znajdujacych sie w poblizu atrakeji, jakimi niewatpliwie
byty ogromne budynki Akademii Gérniczo-Hutniczej i Biblioteki Jagielloniskiej (wiedziatam juz

wtedy, skad sie wzieta ta nazwa).

Potem byty Blonia i ciastka w Parku Jordana, a takze wielki dab, w ktérego roztozystych
konarach odbywatam swoje wielkie podréze zamorskie (oczywiscie w roli kapitana), a takze
dzielnie gasitam pozary jako strazak. W kilka dni p6zniej, wieczorem przed péjéciem spac, nagle
o$wiadczylam, ze rezygnuje z kariery strazaka na rzecz pracy ,za plotem”. Po pewnym czasie
rodzinne $ledztwo doprowadzilo do wyjasnienia tej decyzji, co wywolalo ogélne rozbawienie.
Gdy po przeszlo trzydziestu latach znalaztam sie w gronie oséb, ktére urzadzaly Nowy Gmach

Muzeum Narodowego, pomyslatam, jak dziwnie tocza sie losy ludzi i miejsc.

Story told by Malgorzata Buyko
to Weronika Karska

In Krakow, a city of historic buildings and extraordinary places, everyone can find his or her own
special spot. For me, such a place is now Kazimierz, with its characteristic ambience, but the
course of my life was determined by a fence, or actually by what was beyond it. [ was very lucky
to be often entrusted to the care of a nanny who devoted much time to me. It was her ambition
to introduce me to various mysterious places in Krakow, naturally during the time when [ was
not in the kindergarten, which was located near Jordan Park. Perhaps, as a native of Vilnius, the

nanny also used our little trips to get to know the city that was new to her at the time.

I remember our travels by tram, riding it from terminus to terminus, and on foot to Krakow,
Jordan and Blonia Parks. Those places seemed very remote from our house on Urzednicza Street
and also difficult to reach since buses nos. 114 and 119 went there very rarely. You could also
take the no. 0 tram to get there. During one of the trips down the Avenues, as we were about to
reach Blonia, I stopped and with great curiosity began to look through a hole in a fence behind
some massive building. It was a strange thing to be drawn to in view of other nearby attractions,
such as the immense buildings of the University of Science and Technology and the Jagiellonian

Library (I already knew the origin of that name).

Then came Blonia and cakes in Jordan Park, as well as a huge oak in whose spreading boughs
I completed my great overseas journeys (as the ship’s captain, of course) and put out fires as
a brave firefighter. A few days later, when I was about to go to sleep, [ suddenly declared that I was
giving up the plan to become a firefighter and was going to work “behind the fence” instead. Some
time afterwards, a family investigation revealed the reason for that decision, causing general
merriment.

More than thirty years later, when I was included in the group of people who arranged the

interior of the National Museum’s New Building, I thought that the lives of people and places

take strange courses sometimes.
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Opowiadala: Wtadystawa Iwaszko S ALWATO

Wystuchali: Jan Jelonek, Joanna Broniewska

Salwator to bliska mojemu sercu, pieknie potozona cze$¢ dawnej dzielnicy Zwierzyniec, a obecnie
Krowodrzy. Ma ona charakter zaréwno historyczny, z uwagi na szereg zabytkowych obiektéw, jak
réwniez rekreacyjny, gdyz przez Salwator wiedzie szlak dwéch kopcédw: Kosciuszkii Pitsudskiego,
pelen starych drzew, zielonych tgk i kwitnacych ogrodéw, zapewniajacy bywalcom tych okolic
niezapomniane wrazenia i doskonaty odpoczynek. Dlatego tez od wczesnych moich lat — odkad
siegam pamiecig — najpierw z rodzicami, a potem z wlasng rodzing, czesto odwiedzatam ten

uroczy zakatek Krakowa.

U stép Wzgdrza $w. Bronistawy, przy petli tramwajowej Salwator, w klasztorze ss. Norbertanek
z II potowy XII wieku rozpoczynalam swoja nauke, gdyz na poczatku II wojny swiatowej okupant
zajal budynek mojej pierwotnej szkoly podstawowej i siostry norbertanki uzyczyly pomieszczen
dla uczniéw w swoich murach. Bywalam wiec tu codziennie, réwniez w niedziele — na mszy
szkolnej w przynaleznym do klasztoru kosciele pw. $w. Augusta, gdzie zachowat sie romanski
XII-wieczny portal zaliczany do wyjatkowych zabytkéw z tego okresu oraz XVIII-wieczny oltarz
gléwny w stylu Ludwika XVI. Przez wiele tez lat przychodzilam w poblize klasztoru na do dzis
odbywajacy sie w drugi dzienn Wielkanocy slynny odpust Emaus.

Salwator, to przede wszystkim Wzgérze $w. Bronistawy. Miesci sie tu parafialny kosciét z XII
wieku pw. Najswietszego Salwatora, z elementami architektury romanskiej. Blizej poznatam ten
obiekt, kiedy to jeden z moich synéw brat w nim §lub, gdyz obowiazujacy tu zwyczaj ubierania
kosciola na uroczystos¢ zaslubin nalezy do przysztych malzonkéw i ich najblizszej rodziny.
Powyzej kosciota Najswietszego Salwatora i o$miokatnej, drewnianej, krytej gontem kaplicy
pw. $w. Malgorzaty polozone jest piekne osiedle willowe wybudowane na poczatku XX wieku.
Malownicze bryly budynkéw wzdluz ulic $w. Bronistawy, Anczyca i Gontyny ozdobione s3
secesyjnymi detalami i otoczone pieknymi ogrodami tworzacymi w porze wiosenno-letniej
bajkowe widoki. Obraz tego zakatka Salwatora zakl6cajg mijedynie wspomnienia z lat okupacji,
kiedy to wedrujac z rodzicami w niedzielne popotudnia do Sikornika, mijatam mieszczacy
sie w jednym z tych budynkéw ,grozny” posterunek Gestapo. W drodze mijalisémy zolnierzy
Wehrmachtu stacjonujacych w fortach otaczajacych kopiec Kosciuszki. Twarze niektérych
znich na zawsze utkwily mi w pamieci, gdyz byli to jenicy z dalekich republik radzieckich, ktérzy
przeszlina strone Niemcéw. W czasie jednej z wypraw na Salwator moi rodzice zostali ostrzezeni
o fapance zorganizowanej przez Niemcdw u stép wzgdrza. Zmieniajac woéwczas trase powrotu,
by¢ moze unikneli$my wywozu do obozu koncentracyjnego. Takie rzeczy pamieta sie przez cate

zycie.

Na koniec chce wspomnie¢ o polozonym na zboczu wzgdrza pieknym cmentarzu Salwatorskim
zatozonym w polowie XIX wieku, na ktérego terenie spoczywa wielu znanych Polakéw. Tu
zegnatam osobiécie wspaniala przewodniczaca Zwigzku Emerytéw, Rencistéw i Inwalidéw,

w ktérym pracuje spolecznie po przejsciu na emeryture.

Do dzi$§ odpoczywam na taweczkach usytuowanych wzdluz al. Washingtona, podziwiajac

zmieniajace sie widoki naszego miasta i odlegtych Beskidéw.

Story told by Wladystawa Iwaszko

to Jan Jelonek and Joanna Broniewska

Salwator, to which I am partial, is a beautifully situated part of the former district of Zwierzyniec,
now Krowodrza. Its character is both historical, due to a number of vintage buildings, and
recreational, as Salwator is traversed by the trail of the Kosciuszko and Pitsudski Mounds,
full of old trees, green meadows and blooming gardens, providing visitors to these parts with
unforgettable impressions and perfect relaxation. That is why from my earliest years — as far back
as I can remember - I have often visited this charming part of Krakow, first with my parents,

then with my own family.

At the foot of St. Bronistawa’s Hill, opposite the Salwator tram terminus, I began my education
in the Norbertine convent from the second half of the 12th century, since at the start of World
War II the Nazis occupied the building of my primary school and the Norbertine Sisters lent their
rooms to the pupils. So I was there every day, also on Sundays - at a school Mass celebrated in
the convent’s Church of St. Augustus, which included a 12th-century Roman portal regarded as
one of the unique monuments from that period and the 18th-century high altar in the style of
Louis XVI. For many years I also attended the famous Emaus church fair, held near the convent

on Easter Monday.

Salwator is, above all, St. Bronistawa’s Hill. The 12th-century parish Church of the Holy Saviour,
with Roman elements, is located there. I got to know this temple better when one of my sons
was married in it, because the local custom of dressing the church for the wedding ceremony
is performed by future spouses and their closest family. A beautiful residential estate from
the early 20th century sits above the Church of the Holy Saviour and the octagonal, shingled
Chapel of St. Margaret. The picturesque forms of the buildings along St. Bronistawa’s, Anczyc
and Gontyna Streets are decorated with Art Nouveau details and surrounded by beautiful
gardens that offer fantastic views in spring and summer. My image of this corner of Salwator is
marred only by memories of the occupation years when my parents and I would walk by the scary
Gestapo station housed in one of these buildings as we hiked to Sikornik on Sunday afternoons.
We passed Wehrmacht soldiers stationed at the forts surrounding the Kosciuszko Mound. Some
of their faces are engraved in my memory forever because they were POWs from far-off Soviet
Republics who had come over to the German side. During one of our trips to Salwator, my parents
were warned that the Germans were rounding up people at the foot of the hill. By changing our
return route, we probably avoided being deported to a concentration camp. It’s the kind of thing

you remember all your life.

Finally, I want to mention the beautiful Salwator Cemetery, situated on the side of the hill. It
was founded in the 19th century and is the final resting place of many famous Poles. It was there
that I bid the last farewell to the great President of the Association of Pensioners and Disabled

Persons, for which I have worked as a volunteer since my retirement.

To this day I rest on the benches situated along Washington Avenue, admiring the changing view

of our city and the distant Beskidy Mountains.



ICA ZWIERZYNIECKA/

Opowiadal: Marian Smuga U L
Wrystuchata: Aleksandra Burzynska

Moje pierwsze spotkanie z Krakowem zwigzane jest z ulica Zwierzyniecka. Kiedy w kwietniu
1951 roku wyjechatem z Poznania, aby zaciggna¢ sie do budowy Nowej Huty, otrzymalem
skierowanie do Wojewddzkiej Komendy Powszechnej Organizacji ,,Stuzba Polsce” (SP) na ulicy
Zwierzynieckiej. Tam zdecydowano, ze caly 1951 rok przepracuje w Brygadach SP w Ruszczy
i w Pleszowie. Pod koniec roku wrécitem na ulice Zwierzyniecks, gdzie pracowalem przez
cztery i p6! roku. Stopniowo awansowatem, od inspektora az do Szefa Wydziatu Kadr Komendy
Wojewo6dzkiej SP. To byt méj pierwszy udany start w doroste zycie.

Obecnie ulica Zwierzyniecka to $cisle centrum Krakowa. Rozpoczyna sie od zielonych Plant,
akonczy przy Wale Wislanym. Mojego biurajuz nie ma. W miejscu obiektéw nalezacych éwczesnie

do Komendy Wojewddzkiej SP wybudowano biurowiec banku, a od strony Wisty — duzy hotel. Do

przeszlosci nalezy juz widok, jaki miatem ze swojego pokoju na Wawel i na plaze nad Wisla. Od
strony Debnik byta tam tacha piaskewa, gdzie mozna si¢ bylo opala¢ i kapa¢. Nie ma juz tez

matego baru mlecznego, w ktérym mita, starsza pani podawata nam na $niadanie gorace mleko

i buteczki z mastem. Po tamtych czasach pozostaty tylko wspomnienia.

"'___d_____
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Story told by Marian Smuga
to Aleksandra Burzynska B % | &=

My first encounter with Krakow is connected with Zwierzyniecka Street. When I left Poznan
in April 1951 to sign up for the construction of Nowa Huta, I was to report to the Provincial
Headquarters of the Public Organisation “Service to Poland” (SP) on Zwierzyniecka Street. It was
decided there that I would work for the entire 1951 in the SP Brigades in Ruszcza and Pleszéw.
Toward the end of the year I returned to Zwierzyniecka, where I went on to work for four and

ahalf years. I moved up the ranks from an inspector to Chief of the Personnel Department of the

SP Provincial Headquarters. It was my first successful step into adulthood.

Zwierzyniecka Street is now right in the centre of Krakow. It runs from the green Planty to
the Vistula embankment. My office no longer exists. The facilities occupied by the Provincial
Headquarters at that time have been replaced by a bank office building and a large hotel faces the
Vistula today. The view from my room of the Wawel and the beach on the river is a thing of the
past. On the Debniki side there was a sand bank where you could sunbathe and swim. The small

milk bar where a nice elderly lady served us hot milk and buttered rolls for breakfast is also gone.

wZWIERZYNIECKA STREET

|\
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Opowiadata: Aleksandra Burzynska PYCHOW

Wystuchatl: Marian Smuga

Pychowice to jedno z najbardziej zielonych miejsc w Krakowie. Panuje tu niemalze idealna cisza,
yzaklécona” tylko swiergotem ptakéw lub cykaniem $wierszczy. Duzo tu rozleglych 1ak. Wysoka
trawa $wietnie nadaje sie do zabawy w chowanego. Czasami odczuwa sie tu troche wiejski
klimat. Mozna uslysze¢ pianie koguta, ujrzec¢ kogos koszacego trawe kosa, a nie glosna kosiarka.
Stary las pelen jest rozmaitych malych kotlinek, jaskin i skatek. Wiele drzew, ku uciesze dzieci,
wy$mienicie nadaje sie do wspinania, budowania w ich konarach domkéw lub baz. Jaskinie
zawsze budza lekki niepokéj, gdyz sa bardzo ciemne i pelne komaréw. Na skatkach pietrzacych
sie wokét kotlin mozna odby¢ wzglednie bezpieczna lekcje wspinania.

Teren jest wprost wymarzony dla rowerzystéw. Dla amatoréw kolarstwa jest $ciezka rowerowa na
bulwarach prowadzaca az do Tynca. A jesli kto$ lubi jazde terenowa, to strome podjazdy i waskie
Sciezki tworzg dla niego wspaniala trase. Ogélnie rzecz biorac, Pychowice to wspaniate miejsce

do zabaw i uprawiania sportéw.

PYCHOWICE

Story told by Aleksandra Burzynska

to Marian Smuga

Pychowice is one of the greenest places in Krakow. Almost complete silence reigns there,
disturbed only by the twittering of birds and the chirping of crickets. There are a lot of sprawling
meadows. The tall grass is perfect for playing hide-and-seek. Sometimes it feels a bit like the
countryside here. You can hear a cock crow or see a man scything the grass instead of using
a noisy lawnmower. The old forest is full of hollows, caves and rocks. Much to the children’s
delight, many trees are perfect for climbing or building houses in their branches. The caves are
always slightly scary because they are very dark and full of mosquitoes. The rocks surrounding

the hollows provide a relatively safe venue for a lesson in climbing.

The area is a cyclist’s dream. There is a bicycle lane on the embankment running all the way

to Tyniec. For those who like off-road riding, steep uphill stretches and narrow paths form

an excellent route. All in all, Pychowice is a great place to play games and sports.
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AGRY

Opowiadal: Jan Jelonek
Wystuchata: Joanna Broniewska

Bagry zawsze znalem. Z opowiesci starszych braci, ktérzy przesiadywali tam godzinami. Z opowiesci ro-
dzicéw, ktorzy nigdy nie chcieli mnie nad nie zabra¢. Nie mieli czasu albo nie chcieli. Moze to dlatego tak
mocno mnie tam ciggnie. Moze po prostu Bagry staly sie dla mnie swego rodzaju Utopia dziecinistwa.
W to miejsce wszyscy chodzili sie zrelaksowac, poczué przez chwile beztroske, to glupie szczescie zawarte
w malej plazy i kilkuhektarowym brudnym jeziorze. Bracia opowiadali, co robili, jak podrywali dziew-
czyny, gdzie sie rozkladali ze swoim catodziennym piknikiem. Byto to nieosiaggalne dla mnie miejsce-raj,

o ktérym zawsze tylko marzylem. Do pewnego momentu.

Byly wakacje. Mialem dwanascie lat. Kolejny upalny dzien, nie bylo co robi¢ na osiedlu. Siedzielismy ze
znajomymi i kto$ rzucit hasto, ze mozna by i$¢ nad Bagry. Zabrali$my reczniki, karty, jakies kanapki i po-
szli$émy. Nigdy nie zapomne tego pierwszego razu. Szliémy przez tory, potem przejéciem podziemnym, az
w konicu weszlismy na ktadke. Wysoka, czerwonga. A z géry widok na caly zalew. I nie tylko na zalew, bo
widac bylo tez Wawel, czy tez kopiec Kosciuszki, gdzies w oddali. Byto pieknie. Doszliémy na niewielka
plaze. Miata moze dwa, trzy metry szerokosci. Jest tam zreszta nadal, tylko ostatnio, po powodzi, chwilo-
wo znikneta pod woda. Wszedzie bloto, katuze, gleba namokta - grzasko. Ale tylko po obfitych deszczach.
Normalnie plaza nie poddaje sie tak tatwo i nigdy nie widzialem, zeby byta zalana. Gdy wracali$émy, widok
byl jeszcze piekniejszy: tory, w oddali centrum miasta i chowajaca sie za horyzontem zabudowan czerwo-

no-pomaranczowa kula stonica.

Od tamtego dnia czesto chodzimy nad Bagry. Jak tylko robi sie ciepto i mamy troche wolnego czasu.
Méwie ,,chodzimy”, bo sam rzadko sie tam wybieram. Nie lubie by¢ sam, tym bardziej nad Bagrami. Moze
dlatego, ze nie ma w tym miejscu zadnych szczegdlnych atrakeji. No, pomijam oczywiscie te jedna jedyna
bialg budke z fastfoodami, ktéra i tak czynna jest tylko w wakacje. A z grupa zawsze mozna zrobi¢ co$
ciekawego, $miesznego. Gramy w karty, stuchamy radia, poznajemy nowych ludzi, dziewczyny. Ptywamy.
O ile mozna to tak nazwal. Pamietam tez taka sytuacje, gdy poszliémy nad Bagry z przyjacielem. On
chciat mi co$ waznego powiedzie¢, zwierzy¢ sie. Ale na brzegu bylo ttoczno, brakowato nam prywatnosci,
by méc spokojnie porozmawia¢. Wzieliémy wiec dmuchany materac i poplynelismy na $rodek jeziora.

I dopiero wtedy naprawde porozmawialismy.

Innym razem bytem tam z harcerstwem. Na poczatku mieliémy inne plany, ale co$ nie wyszlo i wylagdowa-
lismy na Bagrach. Doslownie ,na”. Wypozyczylismy zagléwki, chyba jakies Omegi, i ptywalismy po catym
jeziorze. Zreszta czesto mozna tam spotka¢ zeglarzy. Szczegdlnie pora jesienno-wiosenna. Przychodza,
czarteruja male zagléwki, ¢wicza, odpoczywaja. Sa tez rowerki wodne. Dla tych mniej zaawansowanych.
Wlasciwie to jeszcze nigdy nie wypozyczalem na Bagrach rowerka. Nie bylo okazji. Ale to moze by¢ fajne.

Bede musiat kiedy$ sprébowac.

Spacery wokoét jeziora tez s przyjemne. Najlepiej w chtodniejsze dni albo letnie wieczory. Zawsze mozna
spotkac wielu rybakéw. Mlodych, starych, co kawatek. Stoja nieruchomo po pas w wodzie zafascynowani
swoim hobby. Cisza im sprzyja, dlatego towia z dala od wyznaczonych, lecz wciaz niestrzezonych, ka-
pielisk. Widac tez grillujace na uboczu rodziny, dzieci kapigce sie w nie do konca czystej wodzie. Wokolo

znajduja sie tez tawki. Niektore stare, walgce sie, niektére nowe, dopiero co postawione.

Bagry sa swoista mieszanka wszystkiego. Lecz przede wszystkim - ludzi je odwiedzajacych. Ludzi niema-
jacych co zrobi¢ ze swoim czasem, chcgcych odpoczad, przejsc sie. Tu mozna robi¢ wszystko, ale tez nic.

I za to wlasnie lubie to miejsce.

AGRY

Story told by Jan Jelonek

to Joanna Broniewska

I have always known Bagry. From the stories of my brothers who liked to spend hours there. From the
stories of my parents who never wanted to take me there. They didn’t have time or didn’t want to. Maybe
that’s why I'm so drawn to it. Maybe Bagry has become a kind of childhood utopia for me. Everybody went
there to relax, to feel carefree for a while, to feel the silly happiness embodied in a small beach and a dirty
lake of several hectares. My brothers would tell me what they did, how they picked up gitls, where they
set up their daily picnic. It was an inaccessible paradise of a place of which I had always only dreamed.

Until one day.

It was holidays. Iwas twelve. Another hot day, there was nothing to do on the estate. I was hanging out with
some friends and one of them said we could go to Bagry. We took towels, cards, some sandwiches and went
there. I'll never forget that first time. We crossed the tracks, went through an underpass and eventually
stepped on to the footbridge. It was high, red and offered a view of the whole artificial lake from the top.
Not just the lake, you could also see Wawel and the Kosciuszko Mound, somewhere in the distance. It was
beautiful. We came to a small beach. It was two, maybe three metres wide. In fact, it’s still there, it was
just temporarily submerged under water by the recent flood. There’s mud and puddles everywhere, the
ground is soaked, sticky. But only after heavy rains. Normally the beach does not surrender so easily and
I've never seen it flooded. On our way back, the view was even more beautiful: the tracks, the city centre

in the distance and the red orange ball of the Sun hiding behind a horizon of buildings.

Since then we have often gone to Bagry. As soon as it gets warm and we have some time. I say “we”, because
I rarely go there by myself. I don’t like to be alone, much less so on the shore of Bagry. Maybe it’s because
there are no special attractions in that place. Well, except of course for that single white fast food stall,
which is open only during summer holidays anyway. You can always do something interesting or funny
with a group of people. We play cards, listen to the radio, meet new people, some girls. We swim, if you
can call it that. I also remember an occasion when I went to Bagry with a friend. He wanted to tell me
something important, in confidence. But the shore was crowded, we didn’t have enough privacy to talk. So

we took an air mattress and floated to the middle of the lake. And it was only then that we had a real talk.

Another time I went there with the scouts. We’d had different plans, but something didn’t work out and
we ended up on Bagry. Literally “on™: we rented sailing boats, Omegas [ think, and sailed all over the lake.
Anyway, you can often meet sailors there. Especially in spring and autumn. They come and rent small
boats to practice and relax. There are pedal boats too, for the less advanced. Actually I've never rented

apedal boat on Bagry. I didn’t have an opportunity to do so. But it may be fun. I must try it some time.

Walking around the lake is also pleasant. It’s best on cooler days or summer evenings. There are always
many fishermen. Young and old, every few metres. They stand motionless in waist-deep water, fascinated
with their hobby. Silence is their ally, which is why they fish away from the designated - but still
unsupervised — bathing beaches. You can see families barbecuing in quieter spots. Children bathing in
the water that is not entirely clean. There are benches around too. Some are old, dilapidated, some new,

installed just recently.

Bagry is a peculiar mixture of everything. First and foremost, of people who visit it. People who have
nothing to do with their time, who want to relax or have a stroll. You can do anything there or nothing.
And that’s why I like this place.
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OGROD BOTANICZNY

UNIWERSYTETU JAGIELLONSKIEGO W KRAKOWIE_

Opowiadala: Jaga Czarnota

Wystuchata: Paulina Maciejasz

Miejscem, ktére najbardziej cenie w Krakowie i ktére zarazem uwazam za najpiekniejsze, jest
Ogréd Botaniczny. Moja przyjazn z nim rozpoczeta sie wiele lat temu; mieszkalam wéwczas przy
Hali Targowej. Wszedzie $mierdzialo, place zabaw byly niebezpieczne, a wokét samochody i ciagly
hatas. Moje dzieci byly malutkie, a ja nie chcialam, by bawity sie w brudnych piaskownicach.
Szukatam dla nich miejsca bezpiecznego, sprzyjajacego rozwojowi, radosnego i kolorowego.
I pewnego dnia wraz z moim tatg i maluchami wybraliémy sie do Ogrodu Botanicznego, ktéry
okazal sie przestrzenia wprost idealna. Dzieci oniemialy z zachwytu. Wszedzie rude wiewidry
i $piewajace ptactwo, do tego staw z rybkami. A takze ogromna piaskownica, gdzie moglam je

pusci¢ bez obaw, ze trafiim sie niespodzianka pozostawiona przezjakiegos$ futrzanego jegomoscia.

Szczegdlng atrakcja byly konie. Co prawda stare, pociggowe, ale niebywale tagodne i pocieszne.
Bardzo czesto je odwiedzalismy, a radochy dzieciakéw byto co nie miara za kazdym razem. Teraz
koni juz nie ma, ale ich dawny dom nadal stoi.

Przechadzajac sie wéréd dywanéw kwiatéw tworzacych réznokolorowe mozaiki, zarazitam dzieci
miltoscig dorosliniprzekazalamim cala swoja wiedze na temat kwiatéw. Niegdys$ najpiekniejszym
miejscem w Botaniku byly altany rézane, idealne na chwile wytchnienia, moment zadumy
z powiedcig w reku. Obecnie najbardziej urokliwym miejscem jest fontanna wsréd kwitnacych
w maju magnolii. Obraz i zapach nie do zapomnienia.

Niestety, kiedy maluchy wyrosly, poszly do przedszkola, potem szkotly, ograniczyliSmy
nasze wypady, ale nigdy ich nie zaniechaliémy. Do dzi§ staram sie odwiedza¢ ,méj” Ogréd
jak najczesciej. Ten osobliwy Przyjaciel zmienia sie z roku na rok, tak jak my, i staje sie coraz

piekniejszy.

Story told by Jaga Czarnota

to Paulina Maciejasz

The place that I value the most in Krakow and regard as its most beautiful spot is the Botanical
Garden. My friendship with it began many years ago; I lived near the Hala Targowa at that time.
The area stank, the playgrounds were dangerous, with cars and noise all around. My children
were very small and I did not want them to play in dirty sandboxes. I was looking for a safe
place that would foster their development, but also somewhere happy and colourful. One day my
dad, the kids and I went to the Botanical Garden, which turned out to be the perfect choice. The
children were speechless with wonder. There were red squirrels and singing birds all over, and
a fish pond to boot. Then there was a huge sandbox, where I could let them play without fear that

they would come across a surprise left behind by some furry fellow.

Horses were a particular attraction. They may have been old workhorses, but they were very
gentle and amusing. We visited them very often and every time the kids were beside themselves

with joy. The horses are gone now, but their old house is still there.

Walking among the carpets of flowers arranged into multicoloured mosaics, I passed on to
the children the love of plants and my entire knowledge of flowers. Rose arbors used to be the
Garden’s most beautiful places, ideal to take a short rest or spend a moment’s reflection with
abookin hand. At present the most charming spot is the fountain surrounded by magnolias that

blossom in May. The image and the aroma are not something you are going to forget.

Unfortunately, as the kids grew older, went to kindergarten and then to school, our trips grew
less frequent, but we have never given them up completely. To this day I try to visit “my Garden”
as often as possible. This special Friend changes with every year, like us, and is becoming more

and more beautiful.
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Opowiadala: Paulina Maciejasz
Wystuchata: Jaga Czarnota

Krakéw - miasto kultury, tradycji, sztuki i historii, mekka turystéw i wldczegéw wszelkiej
masci. W swej konserwatywnej formie taczy tak wiele sprzecznosci. Bywa, ze mieszkarnicy marza

o odpoczeciu od tego nieustajacego zgietku miasta, ktére nigdy nie $pi.

Ja, tak jak wielu, swoje miejsce spokoju znalaztam w Lasku Wolskim, a doktadniej méwiac, na
Kopcu Pilsudskiego. Pierwszy raz zaprowadzil mnie tam méj Dziadek, kiedy miatam dziewie¢
lat, zaraz po rozpoczeciu roku szkolnego w trzeciej klasie. Od tego czasu chodze tam regularnie
i mimo ze Dziadek juz mi nie towarzyszy, wciaz czuje go w tym miejscu. Bo to wilasnie ten
cztowiek zarazil mnie miloscia do natury i historii. Na Kopcu nauczylam sie kilku waznych
rzeczy: mysleé na swéj troche pokrecony sposéb, rozmawiaé z sobg i z innymi, poznawac siebie

iinnych. Przychodze tu, by wypocza¢ od miasta, na nowo odnalez¢ ,,swéj rytm”.

Z miejscem tym wigze sie wiele moich wspomnien. Cho¢by to: pewnego dnia Berbe¢ - to znaczy
moja Mlodsza Siostra—omatywlosniespadtazKopca. Berbeé poslizgnelasie, ajaw ostatniej chwili
ztapalam ja za nadgarstek. Ale Berbeé wazyla ciut wiecej, niz jej drobne ciatko moglo sugerowad,
totez pociggnela mnie za sobg. Na szczescie w poblizu byl Gnomek - Starszy Madrzejszy Kuzyn,
ktéry w utamku sekundy chwycit mnie za kostke. Gdyby nie jego refleks, rozptaszczytybysmy sie
na dole po kilkuminutowym turlaniu sie ze szczytu. Inne wspomnienie to moja pierwsza randka.
Po dlugim spacerze po ZOO zaproponowatam, bysmy wybrali sie wiasnie na Kopiec. Poszliémy

tam przez Lasek Wolski, czerwonym szlakiem. To bylto niezapomniane popotudnie.

Kopiec Pilsudskiego i Lasek Wolski to miejsca naprawde szczegélne. Emanuja tak ogromnym
spokojem i harmonia, ze watpie, by znalezli sie ludzie, na ktérych to miejsce nie zrobi wrazenia.

Ta blisko$¢ natury, wyrazistosé kazdej czastki przyrody, podbita moje serce.

Story told by Paulina Maciejasz

to Jaga Czarnota

Krakow - a city of culture, tradition, art and history; a Mecca for tourists and vagrants of every
description. Its conservative form combines so many contradictions. The residents sometimes

dream of a moment’s rest from the hustle and bustle of the city that never sleeps.

Like many of them, I have found my peaceful place in the Wolski Forest, or to be more exact, on
the Pitsudski Mound. My Grandpa took me there for the first time when [ was nine, shortly after
I\started the third form. Since then I have been going there regularly and though Grandpa no
longer accompanies me, I still feel his presence in this place. He was the man who instilled the
love of nature and history in me. I learned several important things on the Mound: to think in
my own, slightly twisted way, to talk to and get to know others and myself. I come here to take

a'rest from the city, to regain “my own rhythm.”

[\have many memories associated with this place. Like the time when Moppet - that is, my
Younger Sister — nearly fell off the Mound. Moppet slipped and I caught hold of her wrist at the
last moment. But Moppet weighed a bit more than her tiny body might suggest, so she pulled
me down with her. Luckily for us the Gnome, or an Older Wiser Cousin, was around; he grabbed
hold of my anklein a flash. If it hadn’t been for his reflexes, we would have tumbled down from
the top.and been flattened in a matter of minutes. Another memory is that of my first date. After
along walk in the Zoo, it was the Mound that I suggested as our next destination. We went there
through the Wolski Forest, taking the red trail. It was an unforgettable afternoon.

The Pitsudski Mound and \the Wolski Forest are truly unique. They emanate so much peace and
harmony that I doubt there is.anyone who will not be impressed by these places. This closeness of

natuye, the expressive character of its every particle, has captured my heart.




- ————— OGROD MUZEUM

18

Opowiadata: Ewa Wcisto A RC H E OL O GI CZ N E G O

Wystuchata: Monika Stanisz

Stoimy pod Wawelem na terenie urzekajacego swym pieknem ogrodu utworzonego przy
kompleksie monumentalnych budynkéw Muzeum Archeologicznego. Od potudnia zamyka
go widok wspanialego Zamku Krélewskiego pietrzacego si¢ na wzgérzu wawelskim, z lewej
schodzacego do podnéza Kurza Stopka, z prawej wznoszacego sie ku niebu Wiezg Zygmuntowska.
Od zachodu ogréd graniczy z plantami, biegnacymi w miejscu rozebranych dawnych muréw
obronnych starego miasta. Korony szacownych stuletnich drzew wystaja ponad okalajacym teren
ceglanym murem, obrostym winobluszczem, zielonym wiosna i latem, czerwieniejagcym jesienia,
co czyni z ogrodu miejsce czarowne, miejsce spokoju, wyciszenia i odpoczynku. Cisze przerywa
jedynie bijacy co kwadrans zegar na Wiezy Zegarowej. Jego gleboki ton dziala kojaco. Catkiem
plaska powierzchnia ogrodu, podzielona na trawiaste kwatery zwirowymi alejami, stanowi tlo
dla uformowanych stozkowo lub kuliscie krzewéw i rabat r6zanych. Tu i 6wdzie trawnik zdobia
rzezby wypelniajace przestrzen. Cisza... Odlegly, stlumiony bogata zielenig szum miasta...

Przeciez to XXI wiek i srodek metropolii, a tutaj taki spokéj. Jest pieknie.

Byt czas, ze zagladalam tu z moja malg céreczka, a wiele lat pdézniej z moimi wnuczkami,
obchodzac krag plant w czasie codziennych spaceréw, gdy jeszcze mieszkalisémy przy ulicy
Krakowskiej na sasiadujacym Kazimierzu.

Byt czas, ze zagladatam tu na $pieszna kawe, gdy na plateau przed wejsciem do budynku staty
dwa stoliczki ogrodowe i za pociagnieciem linki ukazywatla sie¢ w oknie na pietrze pani, ktéra
przyjmowala zaméwienie, a potem znosita na tacce filizanke kawy, z ktéra czlowiek zostawat
w poczuciu, jakby znalazl sie w ktérejs z opowiesci z dawnych czaséw, a po chwili biegt dalej.
Byt czas, ze uczestniczytam tu w garden party zorganizowanym przez konsula Republiki Francji
z okazji Swieta Narodowego 14 lipca, stuchajac koncertu piosenki francuskiej przy lampce wina
i serwowanych serach i slimakach.

I byl tez milenijny rok 2000, kiedy w ramach pierwszej ekspozycji plenerowej na ogrodowym
trawniku ustawiono ceramiczny stolik i krzesetka, na ktérych przysiadly, pozujac do fotografii,

moje wnuczki.

Dzi$ ostalo sie tylko jedno kulawe krzesto i nieco zdezelowany stolik, ukryte skromnie za
podestem budynku kasy. Pryst czar nowosci, nowy wiek przyspieszyl i spowszednial. Mam
wiele ulubionych miejsc w Krakowie, gdzie w moim zabieganym, pracowitym, nerwowym zyciu
znajdowalam wytchnienie, przystawatam w biegu. To miejsce jest jednak wyjatkowe, przez lata
bowiem zaspokajalo moje wrazenie estetyczne, dawalo oddech wsréd oazy zieleni i spokoju,
a z Wawelem w tle uskrzydlalo mnie, budzac dume i poczucie, ze tuz przy naszych Wielkich
Przodkach spoczywajacych w Katedrze Wawelskiej, przy omodlonym przez wieki przez tysiace

wiernych Krucyfiksie Krélowej Jadwigi wciagz jeste$smy bezpieczni.

Story told by Ewa Wcisto

to Monika Stanisz

We are standing near Wawel, in the enchanting garden that adorns the monumental buildings of
the Archaeological Museum. In the south it is closed off by a view of the magnificent Royal Castle
that rises on the Wawel Hill, descending to its foot with the Hen’s Foot Tower on the left, and
pointing towards the sky with the Sigismund Tower on the right. In the west, the garden borders
on the Planty park which follows the line of the old town’s former defensive walls. The crowns of
venerable centenary trees rise above the brick wall surrounding the area, overgrown with creeper
which is green in summer and turns red in autumn, making the garden a magical place, a haven
of tranquility and relaxation. The silence is only broken by the clock striking every quarter on the
Clock Tower. Its deep tone has a soothing effect. The garden surface is perfectly flat and divided
into grassy quarters by gravel lanes, forming a background for bushes and rose beds trimmed
into conical and spherical shapes. The lawn is decorated here and there with sculptures filling the
space. Silence... The distant hum of the city, muffled by the rich vegetation... It is the 21st century,

we are in the centre of a great city, yet it’s so quiet here. It’s beautiful.

There was a time when I would come here with my little girl and, many years later, with my
granddaughters, following the circle of Planty on our daily walks when we stilllived on Krakowska
Street in the neighbouring Kazimierz.

There was a time when I would drop by for a quick coffee at one of the two garden tables that
stood on a platform in front of the entrance to the building; on pulling a cord, a woman appeared
in an upstairs window who took your order, then brought down a cup of coffee on a tray, which
made you feel as though you had stepped into an old story, and a moment later you were off again.
There was a time when I attended a garden party held here by the Consul of the Republic of France
on the National Holiday of 14 July, listening to a concert of French songs with a glass of wine and
a menu of cheeses and snails.

And there was the millennial year 2000, when ceramic table and chairs were placed on the
garden lawn during the first open-air exhibition and my granddaughters sat in them, posing for

photographs.

All that remains today is one wobbly chair and a slightly battered table, hiding modestly behind
the landing of the box office building. The novelty is gone, the new century has accelerated and
lost its shine.  have many favourite spots in Krakow, where [ have found some rest from my busy,
hard-working life. But this place is special because it has satisfied my aesthetic taste for years,
allowing me to catch my breath in its oasis of greenery and calm, while the nearness of Wawel
has elevated my soul, giving me pride and the sense that with our Great Forefathers buried in the
Royal Cathedral and Queen Jadwiga’s Crucifix where thousands of believers have prayed so close

by, we are still safe.
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Opowiadala: Monika Stanisz
Wrystuchata: Ewa Weisto

Urodzitam sie w Krakowie1i,jak tobywawmagicznym miejscu, wszystko zaczeto sie niecodziennie.
M¢j Tato, ktéry jest géralem, pewnego dnia przyjechal do Krakowa i na przystanku spotkat
mojag Mame. A potem zyli dtugo i szczesliwie i maja mnie. Zakopane znam moze nawet lepiej
niz Krakéw. W Krakowie mieszkamy z dziadkami w domu potozonym w miejscu oddalonym od
Rynku Gléwnego, a jednak to wiasnie Rynek Starego Miasta stal sie moim ulubionym miejscem.
Wokét niego wydzielono pas chodnika okalajacy go wienicem restauracji i kawiarnianych
ogrédkow, niekolidujacych z ruchem pojazdéw na jezdni ani pieszych na pozostawionej czesci

chodnika, co wszystkim zapewnia wygode.

Od wiosny do jesieni jest tu rojno i gwarno. Ludzi przyciagaja nie tylko stynne zabytki i uroda
Rynku, ale i liczne atrakcje i wydarzenia: $wiecenie pokarméw w Wielka Sobote przed Bazylika
Mariacka; centralna procesja z Wawelu na Rynek w §wieto Bozego Ciala; tradycyjne Lajkonikowe
harce w oktawe Bozego Ciala na trasie z Salwatora do Rynku; hejnat grany co godzine na trabce
przez hejnaliste z Wiezy Mariackiej na pamiatke tatarskich najazdéw; coroczne defilady z musztra
paradna i koncertami orkiestr detych reprezentacyjnych formacji wojskowych z réznych krajéw;
festiwal teatréw ulicznych; Festiwal Zaczarowanej Piosenki; parady smokéw i jamnikéw; biegi
i rajdy rowerowe po ulicach starego Krakowa; koncerty; coroczny konkurs szopek krakowskich,
w ktérych wykonaniu specjalizuja sie od pokolert mistrzowie miniatur i cale rodziny. I jak tu
siedzie¢ w domu? Rynek przyciaga, kusi, uczy i bawi. A zima? Zima pod Wieza Ratuszowa staje
ogromna ustrojona choinka wraz z szopka. Piecze nad tym miejscem przejmuja wielkie wiklinowe
anioly i pod $wiateczny kiermasz ustawiane sg stylowe kramy, przypominajace, szczegdlnie gdy

poproszy $nieg, goéralski przysiolek. Robi sie od$wietnie, przyjaznie i domowo.

RYNEK GEOWNY_———
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Story told by Monika Stanisz
to Ewa Wcisto

[ was born in Krakow and, as is often the case in magical places, everything began in an unusual
manner. My Dad, who is a highlander, came to Krakow one day and met my Mom at a bus stop.
They lived happily ever after and had me. I probably know Zakopane better than Krakow. In
Krakow, we live with my grandparents in house located at a distance from the Main Market
Square, yet it is this part of the Old Town that has become my favourite place. It is surrounded
by a strip of sidewalk restaurants and cafes, which does not impede the movement of vehicles
on the road or pedestrians on the remaining part of the pavement and ensures that everyone is

comfortable.

From spring to autumn, the Square is noisy and crowded. People are attracted not only by its
beauty and famous historic buildings, but also by numerous events: the blessing of food in front
of St. Mary’s Basilica on Holy Saturday; the main procession from the Wawel Cathedral to the
Market Square on Corpus Christi; Lajkonik’s traditional capers on the octave of Corpus Christi
on the way from Salwator to the Market Square; the hejnal, or a bugle call played every hour from
the tower of St. Mary’s Church in memory of the Tatar invasions; annual military parades with
performances by the brass bands of representative army units from various countries; a festival
of street theatres; the Enchanted Song Festival; parades of dragons and dachshunds; foot and
bicycle races around the streets of the old Krakow; concerts; the annual competition of Christmas
cribs, which have been produced by master miniaturists and whole families for generations. How
can you stay home? The Market Square offers so many attractions, it educates and entertains. In
winter a huge, lavishly decorated Christmas tree and a nativity scene are erected by the Town
Hall Tower. This area is put in the care of great wicker angels and picturesque stalls are set up
for the Christmas fair, resembling a mountain hamlet, especially when light snow is falling. The

atmosphere grows festive, pleasant and homelike.
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Projekt , Zielona linia” jest cze$cig miedzynarodowego przedsiewziecia ,ASAP — Sztuka w akcji na rzecz zréwnowazonego
rozwoju”. W trakcie trwania projektu odbyly sie warsztaty, spotkania i wycieczki grupy zlozonej z senioréw oraz uczniéw.
Nie byloby to mozliwe bez pracy i zaangazowania zaproszonych przez nas oséb prowadzacych. Dziekujemy Michalinie
i Karolowi Konkelom, Grazynie Makarze i Tomaszowi Wiechowi, Michalowi Olszewskiemu oraz dr Agacie Zachariasz.
W projekcie ,ASAP — Sztuka w akcji na rzecz zréwnowazonego rozwoju” uczestniczyly organizacje z pieciu krajéow na
co dzien zwigzane z edukacja — z Rumunii, Turcji, Holandii, Francji i Polski. Waznym elementem programu byly wizyty
studyjne we wszystkich krajach partnerskich. Dzieki tym spotkaniom moglismy obserwowaé metody pracy stosowane

w edukacji os6b dorostych, wymieni¢ si¢ doswiadczeniami i poznac siebie nawzajem.

W trakcie tych wizyt poznalismy wiele ciekawych oséb, ktérym bardzo dziekujemy za okazang goscinno$¢, wspélnie

spedzony czas i inspiracje do dzialania. W programie , ASAP — Sztuka w akcji na rzecz zréwnowazonego rozwoju” byli z nami:

The project Green Line is a part of the international ASAP — Art for Sustainable Action Projects programme. Workshops,
meetings and trips of a group comprised of seniors and students were held in the course of the project. It would not have
been possible without the work and commitment of persons invited by us to lead them. We wish to thank Michalina and
Karol Konkel, Grazyna Makara and Tomasz Wiech, Michat Olszewski and Dr Agata Zachariasz.

The programme ASAP — Art for Sustainable Action Projects involved the participation of educational organizations
from five countries: Romania, Turkey, Holland, France and Poland. An important element of the programme was study
visits to all partner countries. The meetings allowed us to observe the methods of work used in adult education, exchange

experiences and get to know each other.

During these visits we have met many interesting people whom we want to thank very much for their hospitality, inspiration
and the time spent with us. The following persons have assisted us in the programme ASAP — Art for Sustainable Action

Projects:

z Francji / from France
Alexandre Altounian, Marie Carneiro, Michaél Davignon, Dominique Eberhart, Francesca Lefever, Didier Maffre,

Joélle Lantéri-Mottin, Leila Paris, Vincent Thomas, Roselyne Vermeulen

z Holandii / from Holland
Marieke van den Bos, Joost Bruggeman, Cora Brussee, Hanneke Josemans, Silvy Mikoen, Hanny Mouris, Jan Peter

Mulder, Kockie Neven, Maaike Nieuwstraten, Bregje Remmelts, Anneke Schulz, Lanny Tan, Jeantine van de Ven

2z Rumunii / from Romania

Carmen Alexiu, Doinita Cioroianu, Simona Cojocaru, Cristina Constantin, Alexandra Deaconu, Mihai Firica, Diana
Fraticiu, Claudia Ghindeanu, Dan Grigorie, Violeta Grigorie, Radu Iliceanu, Ramona Ionica, Catalina Marinescu, Irina
Milotinescu, Camelia Mitrache, Carmen Mocanu, Sorin Pirvanescu, Corina Popescu, Diana Radut-Seliste, Marcel
Radut-Seliste, Paula Iancu Spatarelu, Silviu Somacu, Maria Spataru, Alexandru Stuparu, Teodora Stuparu, Corina Suta,

Alina Tacu, Liliana Ursu, Marius Vaduva, Monica Vlad

z Turcji / from Turkey

Hacere Aksu, Gani Aslangoz, Medine Ates, Abdurrahman Avci, Elif Basaran, Mehmet Bereket, Busra Boynukara,
Mucahit Celik, Gulhan Demirkol, Medine Ekinci, Emine Er, Umran Fidanci, Aysegul Gokdemir, Mirza Gokdemir, Akin
Gurbuz, Feride Gurbuz, Kubra Kabla, Emine Karabulut, Emine Kaya, Kadriye Korkmaz, Leyla Korkmaz, Mehmet Kural

Demet Ozsayin, Zeliha Sicak, Filiz Tekin, Irfan Tekin, Murat Vural, Esme Yilmaz, Sezai Yilmaz

z Polski / from Poland

Anna Borejczuk, Joanna Broniewska, Aleksandra Burzynska, Malgorzata Buyko, Jadwiga Czarnota, Monika Dylewska,
Anna Grajewska, Jolanta Gumula, Wtadystawa Iwaszko, Jan Jelonek, Magda Kaczmarek, Weronika Karska, Anna
Kowalczyk, Danuta Kugiel, Paulina Maciejasz, Michalina Pieczonka, Lidia Koziet-Siudut, Marian Smuga, Monika Stanisz,

Marek Swica, Malgorzata Tekiela, Ewa Wcisto
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Zielona Linia. Relacje z innej strony Krakowa / The Green Line. Stories from another side of Krakow

Koncepcja publikacji / Concept of the publication: Anna Grajewska

Redaktor prowadzacy / Leading editor: Anna Kowalczyk

Ttumaczenie na jezyk angielski / English translation: Robert Galazka

Opracowanie graficzne i ilustracje / Graphic design and illustrations: Monika Skoczek

Fotografie / Photographs: Archiwum Muzeum Narodowego w Krakowie, Narodowe Archiwum Cyfrowe,

Joanna Broniewska, Ewa Wcisto

Koncepcjairealizacja prac w projekcie , Zielonalinia” / Concept and execution of the work under the project Green Line:
Anna Borejczuk, Anna Grajewska

Koordynator projektu ,,ASAP — Sztuka w akcji na rzecz zréwnowazonego rozwoju” w Polsce / Coordinator of the project
ASAP — Art for Sustainable Action Projects in Poland: Lidia Koziel-Siudut

»Zielona linia” jest czesciag miedzynarodowego projektu partnerskiego pod nazwa ,ASAP — Sztuka w akcji na rzecz
zréwnowazonego rozwoju’. / Green Line is a part of an international partnership project called ASAP — Art for

Sustainable Action Projects.

Niniejszy projekt zostal zrealizowany przy wsparciu finansowym Komisji Europejskiej. Publikacja ta odzwierciedla
jedynie stanowisko jej autoréw i Komisja Europejska nie ponosi odpowiedzialnosci za jej zawarto$¢ merytoryczna.

This project has been funded with support from the European Commission. This publication reflects the views of
the authors only, and the Commission cannot be held responsible for any use which may be made of the information

contained therein.
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